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Sobota 9 (21) Lutego 1891 r. 


 Prenumierata 
w Radomin: Roczn; 
rs. 4, półr. rs. 2, 
kwait. rs.1, ają: 
Rocz. rs. 5. półr, 
ra. 2kog. SBu kw. 
ra. i lh. 25. Numer 
pojed k. 10. Oglo- 
nZEMmiAa: na stronie 
[.k.20. na III k.!5 
nalV.f, 6 zawiersz. 
Nekrologu w.6a Ł0. 
Ogłosz. prdez Redak. przyj- 
muja w Warszawie: Ajent, 
Ogiosx. Rajchmana i Fren- 
dlera Senatorska 18, oraz 
uproszona przez Redakcyg 
kuięgarnia W-ga Guranow- 
skiego, Senatorska Nr. 32. 


Dziś d. La lutego t Maksymiliana B. W: | 


wychodzi we 


Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają Się. 


$rody i Soboty. 


Redakcya przy ulicy Lubelskiej X: 123, otwarta od godz. 10 rano do 6 wieczorem. 
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Prenumeratę 
przyjmują w Radomin: Re. 
dakcym, księgarnie: pp. 
Znekra, Dubeltowej | Su- 
ehańskiego, składy pap., 
galant. i handle pp. Ra- 
kowskiego, Pajączkowskio- 
go, Potockiego, Szerszyn= 
skiego, Michalskiego, Ko- 
tmitskiego,  Wojoiechow= 
skiego, Pasebalskiego i O- 
szezgd, W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 
Lsięg.: Paprocklego Nowy 
Świat N, 28, Guranowskie= 
go Senatorska 82, M. We- 

łowskiego Niecała 12, 


| Wschód słońca o g. 7 m. 08. Zach. o g. 5 m. 20. 


KONCERT 


Panny STEFANII ŁOSAKIEWICZ 
pianistki, 
laueratki konserwatoryum wars$z., 


ze współudzinłem 


Panny MARYI KWIECIŃSKIEJ 
artystki opery 
odbędzie się we środę, d. 25 lutego, r. b. 


Szczegóły w programach. 


z ubiegłych lat. 
IL 


W dalszym ciągu zabytków piś- 
miennych, odnoszących się do bi- 
storyj 2 końca zeszłego wieku, 
pozwolimy sobie przytoczyć „List 
Rekwizycyonalmy, wydany w War- 
szawie, dnia 14 lutego, 1794 r. 
przez Stanisława Augusta, a któ- 
rego osnowa jest następująca: 

„My Stanisław August, z Bożej 
łaski, "król Polski, ete., ete., za zda- 
niem Rady nieustającej, „ć powodu 
zapadłego na Sejmie zeszłym prawa 
p. t.: Uchylenie sejmu 1788 i wszyst= 
kich na nim ustanowionych praw; 
wszystkie konstytucye, prawa, i 
wszelkie uchwały, w ciągu sejmu 
rewolucyjnego ustanowione, *) jako 
okazyą sprowadzenia na kzycz- 
pospolitą Naszą różnych klęsk, i 
utraty licznych prowincyi, kasu- 
jącego i uchylającego; stanowiące- 
go oraz, aby w księgach praw 


*) Mowa o sejmie czteroletnim. 
A. 


| Naszych umieszczone nie były; i 
podanej do Nas KRÓLA i Rady 
przy boku Naszym Nieustającej 
przez JW-go Barona d Igelstrome 
Generała en Cheff i Ministra Peł- 
nomocnego Najjaśniejszej IMPE- 
RATOROWEJ IMCI wszech Ro- 
syi, Ministeryalnej noty pod dniem 
(27) 7 miesiąca lutego w roku 
teraźniejszym datowanej, w prze- 
łożeniu potrzeby, aby użyte zo- 
stały mieodwłocznie i przyzwoite 
środki dla zgromadzenia wszelkich 
Aktów Sejmu Rewolucyjnego, a 
mianowicie samego aktu 3-go ma- 
ja 1791 roku, 
tego wszystkiego, co ów akt po- 
przedzało, albo następnie dźrecie 
vel imdirecie z nim związek miało, 
a to ze wszystkich miejsc, w któ- 
rych znajdować się mogą takowe 
pisma; MY KRÓL za zdaniem 
Rady przy boku Naszym Nieu- 
stającej niniejszym listem Naszym 
okólnym, najprzód Komisye Skar- 
bowe i Wojskowe O. N. tudzież 
kancelarye Metryk O, N. toż kan- 
celarye Dekretowe Sądów Naszych 
nadwornych, tudzież wszelkie kan- 
celarye sądowe i aktowe, tak te- 
raźniejszym prawem ustanowione, 
jako i podług dawniejszego zwy- 
czaju Ziemskiemi i Grodzkiemi na- 
zywające się, nie wyłączając z pod 
tego ogólnego prawidła uktów tytuł 
straży mających, i w archiwum Ra- 
dy znajdujących się, rekwirujemy: 
iżby wszelkie akta, czynności, de- 
kreta sądów z nakazu Sejmu re- 
wolucyjnego wypadłe, manitesta lub 
protestacye bądź przez Marszałków 
onego, bądź przez inne osoby po- 
zanoszone i cokolwiek z pism i 
uchwał znajdowałoby się takiego, 
coby z Sejmem tymże rewolucyj- 
nym związek dzrecte vel indirecte 
mieć mogło; mianowicie zaś dzieło 
w dniu 3 maja 1791 r. z jego 
skutkami poprzedzającemi i na- 
stępnemi, w jakikolwiek bądź spo- 
sób zachowywało i upoważniało; to 
wszystko czy w oryginałach, czy w 
SD czy przez oblaty w rze- 


z całym zbiorem , 


( czonych kancelaryach znajdzie się, 
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w celu, aby takowy Sejmu rewo- 
lucyjnego zbiór zgromadzony ra- 
zem i łącznie, złożony został pod 
straż i pieczęć Rady nieustającej, 
do Nas i tejże Rady nieustającej 
przesłane było, a to w przeciągu 
dni 8, po odebraniu niniejszego 
rozkazu przez kancelarye w War- 
szawie znajdujące się, w niedziel 
zaś trzy przez inne odległe kKan- 
celarye, z ostrzeżeniem: aby odtąd 
rzeczone kancelarye extruktów, ani 
kopiów wydawać, ani też w Żaden 
sposób onych zachowywać nie wa- 
żyły się: czego dozór co do kan- 
celaryów warszawskich, nominowa- 
nemu od Nas urzędnikowi Skir- 
muntowi, konsylarzowi Rady; co do 
kancelaryów prowincyi koronnej, 
urzędnikom Podkomorzym respec- 
ve każdego wojewódzcwa ziemi 
lub powiatu, w prowincyi W. X. 
Lit. Urzędnikom, Marszałkom po- 
wiatowym, a gdziebs Podkomorzych 
i Marszałków nie było, pierwszym 
ex ordine urzędnikom, jak najmov- 
niej polecamy, — list ten Nasz Re- 
kwizycyonalny podpisaliśmy i on 
wydrukowany, per copżas, pod pie- 
częcią Rady, z podpisem Wieleb- 
nego tejże Rady naszej sekretarza, 
po kancelaryach powyżej wzmian- 
kowanych rozesłać rozkazaliśmy. 
Dan w Warszawie dnia 14 m. lu- :; 
tego, roku Pańskiego 1794 pano- 
wania Naszego XXX roku. 


Stanisław August, król. | 


w an 


Dokument ten, tym chętniej no 
tujemy, że ani Henryk Schmitt, 
ani Lelewel w swoich historyach 
zupełnie o nim nie wspominają. 

A. Rakowski. 


| 
CZEMU ©.. i 
Czemuż to z łona tysiąca | 
Gwiazd złotych, ta moja właśnie, | 
Rzucając nieba i słońca, | 
Opada w przestrzeń i gaśnie? | 


' stwie. 


W krainę śmierci i mroku 
Po szlaku ognistym bieży, 
Choć pełna jeszcze uroku, 
Już do zamarłych należy. 


Wszakże świeciła, jak inne, 

Promieni żarem iskrząca 

1 lata moje dziecinne 

Stroiła blaskami słońca. 

Wszak gwiazdą była mej doli, 

Przeznaczeń moich i losn, 

Wśród życia: trudów, swawoli 

Była mi kwiatem łotosu. 

Czemuż więc z łona tysiąca 

Gwiazd złotych, ta moja właśnie, 

Rzucając nieba i słońca, 

Spada dziś w przestrzeń i gaśnie? 
Marjam Jasteńczyk. 


Wiadomości bieżące. 

* Dzienniki petersburskie dono- 
szą, iż w projekcie nowego kode- 
ksu cywilnego postanowiono wpro- 
wadzić w Cesarstwie rady familij- 
ne, na wzór istniejących w  Kró- 
lestwie Polskiem. 


* Zatwierdzenie nowej ustawy o 
polowaniach i ochronienie 'zwierzy- 
ny dla Królestwa Polskiego, opra- 
cowanej przez warszawski oddział 


| Towarzystwa łowieckiego, jest naj- 
' niezawodniej spodziewane i ustawa 
ta jeszcze w tym roku zacznie obo- 


wiązywać. Nada ona 'Towarzystwn 


' ogromne przywileje w kierunku za- 
;, pobiegania kłusownictwa i podnie- 


sie stopień kar, wymierzanych prze- 
ciw naruszającym przepisy o polo- 
waniu. 

* „Wiłenskij wiestnik* donosi, iż 
do rady państwa niebawem wnie- 


, Siony zostanie projekt kasy emery- 


talnej dla nauczycieli szkół elemen- 
tarnych i ludowych w całem pań- 
Terminy, dające prawo do 
emerytury, będą trzy: 15, 20 i 25 


i lat. 


Z, miasta. 
Tania kuchnia w ostatnich cza- 
sach bardzo pomyślnie się rozwija. 


i Liczba stołowników stałych znacznie 


5 KAZIMIERZ LASKOWSKI. 


nych, 
swe dere chęci, 


dobierała dla dopięcia c celu środków tak subtel- 
tak umiała chwilowo natchnąć wiarą w 
tak zachodzić i zabiegać, że 


sce ptycznie 
wą, 


zapatrując się na miłość prawdzi- 


nie wierząc w możliwość jej istnienia, 
wpadała w dziwuą gorycz na widok dobranego 


Z galerji PSEM typów: 
2. „Pani Dobrodziejka:' 


(Ciąg dalszy.) 

Pani Pelagia Cieliszewska—był to ciekawy 
typ kobiecy w swoim rodzaju. Niegdyś bardzo 
bogata, życiem nad stan zrujnowana, podobno 
piękna za młodu, o czem dziś z pomarszczonej 
o zadymionej cerze twarzy wnioskować już 
trudno, była pesymistką quand móme, Szopen- 
hauerem w spódnicy I 

Z dużego majątku, pozostała jej zaledwie 
niewielka i już obdłużona wioseczka; niegdyś 
świetna, brylująca jaśnie pani, dzis zaledwie 
ze względu na przeszłość, tolerowana w ko- 
łach, w których dawniej królowała, czuła do 
całego Świata i ludzi dziwną niechęć, a że i 
pierwotny podkład jej natury szlachetnym ni- 
gdy nie był, goryczą własnych zawodów i nie- 
szczęść chciała ona upoić świat cały, wszyst- 
kich, co się do niej zbliżyli. Będąc mistrzy- 
pig w intrydze, plotkarką „z łaski Bożejś, 


nikt na razie nie mógł się domyśleć, z jakie- 
go źródła wypłynęła bajka, zkąd przyszła nie: 
pomyślna wiadomość. Ta właśnie nieświado- 
mość osób interesowanych, a dotkniętych jej 
obmową, sprawiała pani Pelagii „miłą sensacyę*. 
Bawiło ją cudze nieszczęście, cudzy niepokój. 
Dlaczego ?.. ; 

Dlaczego ludzie się nie cierpią? Dla milio- 
na powodów; bo milion jest kombinacyj w 
stosunkach i typach ludzkich. Ta różnorodność 
charakterów, temperamentów, pragnień, idea- 
łów, urozmaica wprawdzie Życie społeczne i 
bieg dziejów ludzkich, ale zarazem wyradza 
niezliczoną ilość waśni, kłótni i walk zacię- 
tych, które niemal zawsze kończą się czyjąś 
przegraną, a zatem cierpieniem... 

To cudze cierpienie było dla pani Pela- 
gii niewysłowioną rozkoszą, 0 tę rozkosz sta- 
rała się wszelkiemi środkami, a że była mi- 
strzynią w udawaniu i intrydze, bardzo często 
pożądany skutek osiągała. Swary w małżeń- 
stwie — jej posiane ręką — cieszyły ją niepo- 
miernie, sama bowiem nigdy nie kochawszy — 


stadła i dotąd nie przestawała w intrygowaniu, 
w donoszeniu różnych bajek: przed żoną na 
życie mężu, przed mężem na żonę, aż ugiło- 
wania jej, pokryte tajemnicą pozornej przy- 
jaźni i przychylności, skutkować zaczynały. 
Wówczas, niby to godziła powaśnionych mał- 
żonków, a w samej rzeczy doliwała oliwy do 
ognia, ciesząc się już naprzód „miłą sensacyą*, 
jaką by jej sprawił... rozwód. Udawało jej się 
to nawet czasami. Z czasem, gdy o podobne 
„Sukcessa* coraz trudniej było, przerzuciła swą 
działalność na inne pole. Nienawidziła mło- 
dycn—jak wogóle wszystkich ludzi— ale prze- 
dewszystkiem młodych, po stracie bowiem w 
tragiczny sposób jedynego swego syna, którego 
ubóstwiała, znieść nie mogła uśmiechniętych 
ust młodości — i siliła swój umyał na to, aby 
uśmiech zgasić—łzę wywołać. 

Była ona plagą dla wszystkich, starających 
się, i szczęściem, że typ takiej „pani dobro- 
dziejki* jest w naszym kraju dość rzadkim — 
inaczej nastą;.łoby wyludnienie... 

(C.d. n.) 


się zwiększyła. Widać ogólne zain- 
teresowanie się tą ipstytucyą, tak 
rzeczywiście dla biednej ludności 
potrzebną, czego dowodem dary, 
w naturze otrzymane od Szanow- 
nych ziemian. 

P. Rudziński Józef ofiarował ko- 
rzec grochu i dwa korce kartofli, 
p. Silnicki Józef korzec kartofii, 
p. Sosnowska groch. 

Za te dary wdzięczni jesteśmy, 
bo w ten sposób byt kucbni się 
zapewni. 

Koncert p. Stefanii Łosakiewicz, 
utalentowanej i ulubionej pianistki 
w Warszawie, odbędzie się stanow- 
czo we środę, w sali resursowej, 
w Radomiu. 

Program bogaty i urozmaicony. 

Sprzedaż biletów na koncert ten 
od poniedziałku odbywać się już 
będzie w handlu p. Feliksa Potoc- 
kiego, ul. Lubelska, dom W. dr. 
Płużańskiego. 

Mierzwiński, król tenorów, do 
Radomia nie przyjedzie wcale. 

W sprawie apteki filialnej otrzy - 
mujemy pismo  uastępujące: Sza- 
nowny Panie Redaktorzel Wiado- 
mość, pomieszczona w „Gazecie Ra- 
domskiej*, o projektowanem zwi- 
nięciu apteki filialnej w Radomiu, 
zaalarmowała pewną część ludności 
podrogatkowej, czego wyrazem był 
list zamieszczony w M 13, w obee 
czego potrzebnem jest obznajmie- 
nie ogółu z rzeczywistym Stanem 
tej sprawy. 

Przed trzema laty, władza ma- 
jąc na uwadze nieodpowiednie i 
niedogodne dla publiki rozmie- 
szczenie w Radomiu aptek, zapro- 
ponowała przeniesienie jednej z nich, 
bliżej gmachu rządu gubernialne- 
go, lub założenie w tej okolicy 
apteki filialnej. 

wcześni właściciele aptek nie 
decydując się na przeniesienie ża- 
dnej z centralnej, uznali za najdo- 
godniejsze utrzymywać filię. 

Praktyka wykazała, że zapatry- 


wanie to było błędne, obecnie więc : 


chcąc pogodzić interesa publiki z 
interegami właścicieli aptek, jeden 
z nich ma zamiar jednocześnie z 
zamknięciem apteki filialnej, prze- 
nieść swoją aptekę na ulicę Lubel-- 
ską, a potrzebując liczyć się z wy- 
maganiami lokalu, pragnie za- 
razem umieścić ją w najodpowied- 
niejszem miejscu. 
pwiadomy rzeczy. 

Przeciw agitatorom. W sądzie 
okręgowym radomskim złożono 
sprawę o podżeganie w opoczyń- 
skim do wychodźtwa do Brazylii. 

Ponieważ sprawa ta ze wszech 
miar ciekawa, jest dopiero w śledz- 
twie, obszerniej poruszać jej nie 
możemy. 

Zarząd czytelni bezpłatnej otrzy- 
mawszy w dniu 156 b. m. rs. 95 
kop. 68, jako połowę czystego do- 
chodu z balu rzemieślniczego, da- 
nego w dniu 1 lutego b. r., po- 
czuwa się do obowiązku serdecznie 
podziękować szan. komitetowi ba- 
lowemu za pamięć o czytelni i po- 
parcie jej czynem. 


m A Ma 


Zarząd czytelni bezpłatnej. 


Echa kolejowe. Dnia 16 lutego, 
r. b., zarząd drogi Dąbrowskiej 
wypłacił służbie ruchu  premje 
oszczędności, przypadłe z wyładun- 
ku i przeładunku towarów, za 
drugie półrocze roku zeszłego. 

4 sumy ogólnej, otrzymali: u- 
rzędnicy i służba robotnicza na 
linii 75, a urzędnicy biurowi 250%. 

Do podziału sumy należeli i ci, 
którzy w pracy oszczędnościowej 
wcale udziału nie przyjmowali, a 
przynajmniej nie wiele. 

Od kilku miesięcy biuro wy- 
działu naczelnika ruchu pracuje 
usilnie nad obliczaniem oszczędno- 
ści, za wszystkie ubiegłe lata: od 
1885 do 1889 r., które najdalej 


0-0 e ŻON 


. będą umysł i serce! 


z wiosną wypłacone zostaną służbie 
ruchu. 

Jest nadzieja, 
niejszego znaczenia, 


Że suma poważ- 
więcej zado- 


Z wprowadzeniem na kolei dą- 
browskiej taryfy związku rusko- 
niemieckiego, ruch towarów z za- 
granicy, przeznaczonych do guber- 
nii Cesarstwa, jest tak znaczny, iż 
zniewala zarząd kolei do powięk- 
szenia etatu osobistego na st. So- 
snow ce. Nadto zarząd uznał za 
konieczne obstalować tymczasowo 
w warsztatach kolejowych 25 wa- 
gonów, które odpowiadałyby wyma- 
ganiom władz celnych przy załat- 
wianiu formalności rewizyjnych. 
Pensya dła I-go pracownika na 
stacyi Sosnowice wyznaczoną z0- 
stała w sumie rs, 600 rocznie. 
Opiece i ofiarności szlachetnych 
ludzi polecamy liczną rodzinę, po- 
zbawioną wszelkich Środków do 
życia. 

Ojciec i dzieci są chore, matka, 
nie mogąc zapracować, w rozpacz: 
liwem jest położeniu. 

Rodzina nieszczęśliwa, wyrzuco- 
na przed kilku dniami na bruk 
wśród zimy, przebywa w domu p. 


Pudełkiewicza, za  rogatką  Lu- 
belską. 
TL TWO) Z kC 


m 


ufa 
j We czwartek d. 26 lutego, 
8 jako w trzecią bolesną 
j rocznicę zgonu ś. p. Flo= 
j rentyny z  Jamiszewskich 
A Wróblewskiej, najlepszej 
małżonki i zacnej obywa- 
Ą telki, odprawione będzie w 
| kościele po-Bernadyńskim, 
| o godz. 9-ej rano, nabo- 
żeństwo żałobne, na które 8 
w nieutulonym żalu mąż $ 
zaprasza Rodzinę, Przyja- 
ciół i Znajomych. 


Z okolicy. 

Z Bzina donoszą nam: Starania 
nasze, dzięki serdecznemu poparciu 
p. Majnharda, dyrektora drogi dą- 
browskiej, uwieńczone zostaną po- 
imyślnym skutkiem. Będziemy już 
mieli szkołę, w której dzieci licznych 
pracowników kolejowych kształcić 
Kolejarz. 

Straszny wypadek. We wsi 
Szkucyn, w pow. koneckim, w do- 
mu Jana Anioła, Szymon Musiało 
zostawił nabitą fuzję, w cełu jej 
ukrycia. Po upływie kilku godzin, 
syn Jana Anioła, jedynastoletni Ja- 
nek, korzystając z nieobecności ro- 
dziców, zaczął broń oglądać, a nie 
umiejące się z nią obchodzić, nie- 
chcący wystrzelił i trafił do stoją- 
cej niedaleko rodzonej siostrzyczki, 
pięcioletniej Florci, którą zabił na 
miejscu. 

Śmierć w otrębach. W nocy, 
zd. 13 na 14 lutego r. b., na Firleju, 
pod Radomiem, w parowym mły- 
nie, należącym do p. Izaaka Be- 
kermana, robotnik, poddany au- 
stryacki Józef Baca, liczący lat 
22, został zasypany otrębami, w 
których umarł wskutek uduszenia. 


Pożary. We wsi Lisowie, w pow. 
radomskim, z niewiadomej przy- 
czyny spalił się młyn wodny na- 
leżący do Zofii Moszkowskiej, u- 
bezpieczony na rs. 6.710. -- We 
wsi Pomorzany, w tym samym po- 
wiecie, spłonęły dwie stodoły i dwie 
obory, należące do włościan, Kacpra 
i Józefa Wencaszek, ubezp. na rs. 
530. Prócz tego spaliło się ma- 
jątku ruchomego na rs. 5000—W 
lesie w odległości 5/, wiorsty od 
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wsi Wólka- Plebańska, w pow. ko- 


, neckim, z niewiadomej przyczyny 


wynikł pożar, od którego spalił 
się dach, kryty gontem na sześciu 


woli każdego. Daj to Boże! „Nemo. | słupach, wartości 75 rs., « pod da- 


chem 150 sążni kubicznych suchej 
kory dębowej, wartości do rs. ł,500, 
własność p. Fr. Wickenhagena. 


NEKROLOGIA. 


aja 

Z Opatowa donoszą nam: Dnia 
13 lutego r. b., wieczorem, zakoń- 
czyt doczesną pielgrzymkę, w wieku 
lat 53, referent biura powiatowego, 
ś.p. Józef Kasprzycki, pozosta- 
wiając w ciężkiej boleści małżonkę 
i 8ro dziatek. 

Ś. p. Józef Kasprzycki gorliwą 
pracą dobił się stopnia, na którem 
nieubłagana Śmierć go zaskoczyła. 
Zmarły był dobrym mężem i oj- 
cem, gorliwym urzędnikiem, zac- 
nym kolegą i przyjacielem, to też 
bardzo licznie zebrani: duchowień- 
stwo, naczelnicy, koledzy, przyja 
ciele i znajomi oddali Mu ostatnią 
posługę przy eksportacyi do pra- 
starej kolegiaty naszej 1 następnie 
na cmentarz. 

Koledzy na własnych barkach 
ponieśli zwłoki Ś$. p. Józefa. 
Spokój duszy dobrego człowieka! 
Z kraju. 

Z Nieszawy donosi „ Warsz. 
Dniew.*, że u okolicznej ludności 
żądza emigracyi nietylko nie osty- 
gła, ale wzmaga się z każdym 
dniem. Na jesieni obywatele nie 
mogli już znaleść odpowiedniej 
liczby parobków do służby, a i ci, 
którzy się zgodzili, robią niedbale, 
aby zbyć, myśląc zapewne o tem, 


p aby tylko przezimować. O emigro. 


waniu na wiosnę wszyscy mówią 
otwarcie i głośno; wielu dziś już 
sprzedaje swoje mienie i osady lub 
oddaje w dzierżawę te ostatnie. Do 
wychodźctwa przygotowują się głó- 
wnie włościanie bezrolni, robotnicy, 
parobcy i służba. Nie ma tygodnia, 
aby nie przytrzymano na pogra- 
nicznych punktach jakiegoś wy- 
chodźcy. Do urzędu powiatowego 
zgłaszają się całe dziesiątki bie- 
daków, domagając się zagranicz- 
nych paszportów lub metryk. Mie- 
nie sprzedaje się za bezcen: to, co 
warte 1.000—1.500 rs., sprzedaje 
się za 300—500 rs., a w dzierża- 
wę oddaje się za 50 — 100 rs. 
rocznie. 

Równocześnie powracają też e- 
migranci z Brazylii w stanie roz- 
paczliwym: oberwani, ledwie włó- 
cząc nogami z głodu, bez butów i 
bez grosza w kieszeni. Ze łzami w 
oczach opowiadają o strasznym lo- 
sie wychodźców naszych, o suro- 
wości władz tamtejszych, o braku 
mieszkań, roboty i ziemi, o strasz- 
nej śmiertelności, zwłaszcza po- 
między dziećmi, o żółtej febrze. 
Emigranci mrą tam bez spowiedzi 
i pogrzebu, gdyż nie ma ani księ- 
dza, ani kościoła. Z Anglii poje- 
chało tam kilku misyonarzy, z za- 
miarem nawracania emigrantów na 
anglikańską wiarę. Roboty brak 
ogromny. (dy gdzie znajdzie się 
jakieś zajęcie, tysiące ludzi łamie 
drzwi i okna, aby tylko być pierw- 
Szymi. Plantatorzy zacierają ręce 
z radości i ofiarują literalnie nie 
więcej jak po 5 kop. na nasze 
pieniądze za dzień „ciężkich ro- 
bót*; wprost za gorącą strawę 
można znaleść robotników na każ- 
dej ulicy. 

Tak brzmią relacye emigrantów, 
którzy powrócili do kraju. 

Wściekły wilk. Do wsi Łaszy, 
w powiecie bendewskim, wpadł wilk 
wściekły o świcie i zagryzł 9 krów 
i 18 owiec. Na alarm zwierzat ry- 
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czących i psów ujadania wybiegł 
pastuch Czeban. Wiłk rzucił się do 
niego, odgryzł mu kawał wargi 
zaczął gryść rękę pastucha. Na 
pomoc pastuchowi przybył chłop 
Djakow i począł odciągać wilka 28 
nogi, wilk zaś porzuciwszy bez: 
przytomnego pastucha, porwał sie 
na Djakowa. Kwadrans trwała wale 
ka pomiędzy człowiekiem i wściek= 
łem zwierzęciem i nikt się na po: 
moc nie zjawił; wreszcie młody 
chłopak Michna wybiegł z chaty nej 
pomoc. W jednej chwili wilk rzu* 
cił się na nową ofiarę i zerwał mu 
skórę z głowy i twarzy, poczem 
odgryzł mu kawał szczęki z 4-m8 
zębami. Mimo to chłopak bronił się 
zawzięcie, trzymając zwierzę 28 
uszy. W momencie tym Djakow 
zabił zwierzę, przy pomocy jakiegoś. 
przechodnia, którego wilk także ska: 
leczył. Wszyscy pokąsani, bez na: 
dziei życia, znajdują się w Odesić 
na stacyi sanitarnej, gdzie sposo” 
bem Pasteura doktorzy pragną ich 


uratować od wścieklizny. 
Sprawa o zabójstwo | 
MARYI WISNOWSKIEJ. 

We czwartek, d. 19 lutego, w są 
dzie okręgowym warszawskim, roz: 
poczęła się głośna sprawa o zabój: 
stwo Wisnowskiej, dokonane przeż 
Aleksandra, syna Michała, Barten* 
jewa, dymisyonowanego korneta lejb. 
gwardyi grodzieńskiego pułku hu 
zarów, liczącego lat 22. 

Kolegium sądu składają: rz r. 
st. A. Czerniawski, prezes sądu 0* 
kręgowego, jako przewodniczący; 
sędziowie: Dramiński, Łukomski il 
Moldenhawer. Oskarżenie popiers| 
podprokurator von Raden. | 

Treść aktu oskarżenia przeciw 
Bartenjewowi jest taka: 

W d. 1 lipca, o 6-tej rano, przy” 
był do rotmistrza grodzieńskiego: 
pułku gwardyi lejb-huzarów, Licha*, 
czewa, Bartenjew, oskarżając się 
sam 0 zamordowanie Maryi Wis< 
nowskiej. Koledzy Bartenjewa prze” 
konali się niebawem, iż oskarżenie 
jest prawdziwe, a morderstwo na- 
stąpiło w domu pod Nr. 14, przy 
ul. Nowogrodzkiej, w świeżo przeż 
Bartenjewa, jak się zdaje, umyśl- 
nie do schadzek z Wisnowską na- 
jętym i umeblowanym pokoiku. W 
pokoiku tym przybyli najpierw ko- 
ledzy oskarżonego, a następnie po”. 
licya, znaleźli trupa Wisnowskiej 
na otomanie, w pozycyi leżącej. Na 
ciele zmarłej, w okolicy serca, wi- 
dniała ciemna plama, a w środku | 
niej okrągła rana, z której sączyła 
się krew. Rzeczy były porozrzuca= | 
ne; w pokoju prócz tego, były reszte 
ki spożytej kolacyi, wina szampań* 
skiego, porteru, słoik szklanny zna” 
pisem: Opium pulveratum, „tru-- 
cizna*; drugi próżny słoik znale- | 
ziony przy trupie na otomanie. NA 
trupie leżały dwie karty wizytowe 

j 
cze tam w górze! Czuję to w ostat- 
niej chwili. Nie igra się z miłością!* 

Prócz tego zebrano na podłodze | 


Bartenjewa, z następującemi, ręką 
40 drobnych, ołówkiem zapisanych 


Wisnowskiej, nakreślonemi słowami. 
Pierwszy bilet do generała Pali- 
cyna: „Przyjacielu mój! Dzięki za 
szlachetną przyjaźń lat paru. Prze” 
syłam ostatnie pozdrowienie i pro- 
szę wydać wszystkie pieniądze, któ: 
re należą mi się jeszcze z teatru: 
za „Posąg* 200 rs., składki do 
kasy i pensyę, proszę, błagam...* 
Drugi bilet: „Człowiek ten poe 
stąpił sprawiedliwie, zabijając mnie.. 
Ostatnie pożegnanie drogiej, świętej 
matce i Aleksandrowi... Żul mi 
życia i to stra... Matko moja bie= 
dna, nieszczęśliwa, przebaczenia nie 
błagam, gdyż umieram z własnej 
woli... Matkol Zobaczymy się jesz- 


kawałeczków  podartego twardego 
papieru, a za otomaną znaleziono 
jeszcze 34 takichże kawałków. 

Bartebjew opowiada, iż poznał 
osobiście Wisnowską w lutym 1889 
roku, pokochał ją i pragnął się z 
nią ożenić. Gdy rodzice odmówili 
swego pozwolenia, pozostał jej 
wielbicielem, przesyłając jej ciągle 
bukiety i podarunki. Niejednokrot- 
nie w rozmowie z nią odzywał się 
z tem, iż mie pozostaje mu nic, 
jak odebrać sobie życie. W kwiet- 
niu r. 1890 rozpoczął się stosunek 
miłosny pomiędzy oskarżonym, a 
Wisnowską, pierwszy jednakże bez 
ustannie był dręczony zazdrością z 
powodu licznych adoratorów, ota- 
czających ciągle aktorkę. Oskarżo 
ny twierdzi, iż Wisnowska chętnie 
rozmawiała o samobójstwie, ota- 
czała się emblematami śmierci, po- 
kazywała słoik, w którym, wedle 
słów jej, znajdowała się trucizna i 
maleńki rewolwer z białą rączką, 

D. 28 czerwcu miała miejsce 
pierwsza schadzka Bartenjewa z 
Wisnowską 
przy nlicy Nowogrodzkiej, a wtedy 
aktorka odezwała się do oskarżo- 
nego: „leraz za późno.* 1łóma- 
cząc sobie wyrazy te chęcią zer- 
wania wszelkich stosunków,  Bar- 
tenjew napisał do niej list zrazpa- 
czony, a odsyłając wszelkie Jisty i 
drobiazgi jakie miał od niej, do- 
niósł, iż życie sobie odbiera. Skut- 
kiem tego listu było nowe spotka- 
nie i wyjaśnienie, jako i umówie- 
nie, iż 30 czerwca wieczorem będą 
oboje w mieszkaniu przy ulicy 
Nowogrodzkiej. 

Widzenie się w dniu 30 czerwca 
miało być ostatniem przed wyjaz- 
dem Wisnowskiej za granicę. We- 
dle twierdzeń oskarżonego, Wi- 
snowska, przybywając około 7 wie- 
czorem, przyniosła na to spotka- 
nie nabity rewolwer jego, oddając 
mu go ze słowami, iż nie jest jej 
potrzebny; zarazem przyniosła ja- 
koby ona dwa słoiki z chlorofor: 
mem i opium, dostarczonem jej 
dawniej przez Bartenjewa z apteki 
pułkowej. Po dwunastej zapropo- 
nowała Wisnowska, aby się wspól 
nie napili trucizny, a gdy ona bę 
dzie nieprzytomną, aby Bartenjew 
najprzód ją, potem siebie zabił. 
Ostatni zgodził się na to. Wisnow- 
ską zaczęła pisać kartki; darła i 
pisała coraz to nowe, aż na koń: 
cu napiła się porteru z opium i 
położyła się na otomanę, zakrywa- 
jąc subie twarz chustką, umacza- 
ną w chloroformie. Wtedy— miało 
to być około 3-ciej, Bartenjew za- 
bił ją wystrzałem z rewolweru, 
około godziny 5-tej sam mieszka- 
nie opuścił. 

Tłómaczenie się oskarżonego, że 
zabił Wisnowską na własne jej 
żądanie, zostaje obalone całkowicie 
przez zeznania krewnych i przy- 
jaciół zmarłej; przeczy mu także 
treść kartek, podartych na drobne 
kawałeczki, znalezionych na miej- 
scu zbrodni i zestawionych w jed- 
ną całość. 

Kartki te, pisane na kawałkach 
zwyczajnego papieru i biletach wi- 
zytowych „Aleksander Bartenjew,* 
brzmią, jak następuje: 

1) „Człowiek: ten groził mi śmier- 
cią swoją— przyszłam, żywej mnie 
uie wypuścić. 

2) „Ostatnia godzina dla mnie 
wybiła... Człowiek ten nie wypuści 
mnie żywej. Boże, nie opuszczaj 
mnie... Ostatnią myślą moją: mat- 
ka i sztuka. Śmierć ta następuje 
wbrew mej woli... 

3) „Zasadzka! Muszę umierać. 
Człowiek ten jest sprawiedliwością! 
Lękam się, drżę cała. Ostatnia 
myśl moja — matka i sztuka! Bo- 
że, ratuj mnie, pomóż... Wciągnęli 
mnie... była to zasadzka. Wisnowska. 


w owem mieszkaniu | 


tych kartek, Bartenjew żadnego nie 
zaznaczył tylko, 
zdziwiony i 


dał wyjaśnienia, 

że jest niezmiernie 

zdumiony ich treścią. 
Z zeznań krewnych i znajomych 

Wisnowskiej widać, iż utrzymywa- 

ła stosunek z Bartenjewem z oba- 

wy przed skandalem, jaki mógłby 
wyniknąć z jego samobójstwa. Pod 
wpływem groźby jego, udała się 

30 czerwca na ulicę Nowogrodzką. 

Na parę godzin przedtem miała 

u siebie ma obiedzie Myszugę i 

Angielskę, Alicyę Rose. Była w 

zwykłem  wesołem usposobieniu. 

Żegnając się z Myszugą 0 4-ej, 

zaprosiła go na wieczór tegoż dnia 

do siebie. To samo zaproszenie o0- 

trzymał inny jej znajomy, a przed 

wyjściem zadysponowała  kucharce 
kolacyę, a służącej kazała zapalić 
lampę i czekać na nią. Wyszedłszy 
'z domu, wstępowała do krawcowej 
Daleszyńskiej; prosiła, by przygo- 

towału jej na jutro zamówione u- 
brania, a pożartowawszy z właści- 
cielką magazynu i pannami, odje - 
chała. 

Okoliczności te wszystkie obala- 
ją, według twierdzeń oskarżenia, 
' zeznanie Bartenjewa, a z zeznań 

świadków widać, iż popełnione zo- 
stało morderstwo, którego moty- 
wem była zazdrość. Analiza che- 
miczna, odbyta przy sekcyi trupa, 
| wykazała, iż ilość użytej morfiny, 
| 


Pytany 0 znaczenie ostatnich 
| 


nie wystarczała na otrucie ; jedy- 
nym powodem śmierci tedy był 
wystrzał z rewolweru. 
O godz. 10 m. 55, dwóch żan- 
| darmów wprowadza na salę oskar- 
żoLego A. Bartenjewa. 
| Przewodniczący zapytuje oskar- 
żonego, czy przyznaje się do winy 
umyślnego zabójstwa Wisnowskiej. 

Bart. Tak, ale nie w tych oko- 
licznościach, jakie mi zarzuca akt 
oskarżenia. Do tego, com oświad- 
czył na śledztwie prewencyjnem, 
nie mogę nic dodać. Zabiłem Wis- 
nowską, lecz jak to nastąpiło—nie 
wiem. To, co mówiłem przed sę- 
dzią śledczym, jest prawdą. 

Wprowadzają świadków. 

Przysięgają prawosławni. Myszu- 
ga, pytany jakiego jest wyznania, 
oświadcza, iż jest unitą. 

Przew. Według jakiego obrząd- 
ku pan chce przysięgać” Jak pan 
zwykle przysięgałeś? 

Myszuga. Nigdy nie przysięga- 
łem. Po rusku nie rozumiem. 

Przysięgę więc od Myszugi od- 

| biera prezes. 

| Na tem o godzinie 12-ej w południe 
przerwaną została rozprawa na 10 
minut. 


| Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, 
We wtorek ubiegły, w Dyrekcyi 


Głównej Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, odbyło się ogólne ze- 
branie komitetu, na którem obra- 
dowano nad projektem utworzenia 
kasy przezorności i pomocy urzęd- 
ników i oficyalistów instytucji. 

Ustawa kasy w ostatniej redak- 
cyi przedstawia się, jak następuje: 

Dła utworzenia kasy składają się 
wpływy: 

a) fundusz na wynagrodzenia 
przy wyjściu ze służby urzędnika; 

b) składka 20/, rocznie od eta- 
towej płacy urzędników; 
| c) reszta, pozostała z funduszu 
na wsparcia i wpisy; 

d) ofiary dobrowolne; 

e) wpływy nieprzewidziane; 

f) wkład, wynoszący 20/5 od po- 
bieranej płacy; 

g) fundusz, stanowiący własność 
urzędników, a pozostający w za- 
wiadywaniu dotychczasowej rady 
gospodarczej; 

h) pięcio-dniowa przewyżka pen- 
syl przy każdym awansie; 
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i) procent 5% od wszelkich gra- 
tyfikacyj; 

k) pięcio-dniowa płaca od tych, 
którzy otrzymali ją po raz pierw- 
szy we władzach Towarzystwa. 

Celem kontrolowania funduszów 
kasy, oraz praw uczestników, pro - 


wadzone być mają w księgach trzy * 


rachunki, rozdzielone na konta u- 
czestników. 


Rachunek zasługi obejmować bę- | 


dzie wpływy, oznaczone powyżej 
lit. a; rachunek pomocy lit.: b, c, 
d, e; rachunek przezorności lit.: £, 
g, h, i, k 


Z chwilą wyjścia ze służby, u- | 


czestnik otrzymuje rachunek za- 
sługi w całości, jedynie za zezwo- 
leniem komitetu Towarzystwa; fun- 
dusz z tego tytułu wynosi po 20 
latach służby rs. 200, po 40 ts. 
400; z rachunku pomocy może u- 
trzymać za upoważnieniem dyrek- 
cyi głównej część odpowiednią do 
liczby lat wysłużonych, a mianowi- 
cie 30%, jeżeli wysłużył lat 10; 
35%9—lat łi; 100%, po latuch 20; 
fundusz rachunku przezorności o0- 
trzymuje całkowity. 

W razie śmierci uczestnika, 
fundusze jego, złożone w kasie, 
przechodzą na rzecz spadkobier- 
ców prawnych lub testamentowych. 

Zadaniem kasy będzie nadto u- 
dzielanie pożyczek, spłacalnych jed- 
norazowo lub ratami miesięcznemi; 
w wypadku pierwszym procent (69/, 
rocznie) wymaganym będzie z góry, 
w drugim z dołu. 

Termin zwrotu pożyczki oznacza 
Się na miesięcy 24. 

Ustawa już jest zatwierdzoną 
przez Dyrekcyę główną. 

Obradom wtorkowym komitetu 
przewodniczył p. Ludwik Górski, 
a zebranie odbyło się z udziałem 
radców: z Dyrekcyi radomskiej pp. 
Karola Sosnowskiego i Stanisława 
Bonieckiego; z obrębu dyrekcyi 
szczegółowej warszawskiej — pp. 
Janusza Śliwińskiego i Włodzimie- 
rza Biesiekierskiego; z dyr. kalis- 
kiej —- pp. Aleksandra Kłobukow- 
skiego i Tadeusza Wyganowskiego; 
z dyr. piotrkowskiej—pp. Zygmun- 
ta Płonczyńskiego i Bolesława Go- 
łembowskiego; z dyr. kieleckiej — 
pp. Adama Wielowiejskiego i Red- 
ryga hr. Potockiego; z dyr. lubel- 
skiej— pp. Tadeusza Kowalskiego i 
Antoniego Rulikowskiego; 2 -dyr. 
siedleckiej — pp. Leona Dmochow- 
skięgo i ks. Włodzimierza Czet- 
wertyńskiego; z dyr. płockiej—pp. 
Antoniego Ostrowskiego i Feliksa 
Niemojewskiego; z dyr. łomżyńskiej, 
pp. Zygmunta Glogera i Stani- 
sława Skarzyńskiego; wreszcie z 
obrębu dyrekcyi szczegółowej su- 
walskiej — pp. Wiktora Gawroń- 
skiego i Onufrego Skarżyńskiego. 


Ze Świata. 


Z. Krakowa. W pałacu na Woli 
Justowskiej zmarła w 19-ym roku 
życia, po długich cierpieniach pier- 
siowych, księżniczka Rozalia Czar- 
toryska, jedyna córka Marcelego 
i Zuzanny Czartoryskich. Młoda ta 
dziewica była prawdziwą opiekunką 
i przyjaciółką dziatwy wiejskiej. 
Dość powiedzieć, iż wszystkie dzie- 
ci z Woli znała z imienia i nazwis= 
ka, interesowała się ich postępami 
w nauce, darzyła zapomogami i u- 
pominkami, a dzień jej imienin by- 
wał dniem radości dla wieśniaków, 
tyle dobrego zazwyczaj dla nich 
czyniła. Z głęboką boleścią opo- 
wiadają wieśniacy o zgonie swojej 
młodocianej  dobrodziejki. Zwłoki 
zmarłej przewiezione będą do Sie- 
niawy, do grobów rodzinnych, 


BWolityka. 


Z poobiednich rozmów cesarza 
Wilhelma u gen. Capriviego, do- 


wiaduje się „Frankf. Zig.* nastę- 
pujących szczegółów : 

„Z hr. Konradem Preysingiem 
gesarz długo rozmawiał o polityce 
zagranicznej. Treść owej rozmowy 
nie jest wprawdzie wiadomą, mó- 
wią jednak, że utwierdziła ona 
przekonanie, które zresztą osoby, 
bliżej monarchy będące, dawno 
mieli, że jego poglądy na pokój i 
wojnę, różnią się bardzo od daw- 
niejszych przypuszczeń, jakie usnu- 
wano na tle jego wojskowych upo- 
dobań.* 

Zdaje się, że lada chwila roz- 
poczęta zostanie otwarta kompania 
przeciwko ks. Bismarkowi. Na ra- 
dzie ministeryalnej zapadła uchwa- 
ła, aby w „Reichsanzeigerze* pro- 
stować i odpierać zarzuty, podno- 
szone w „Hamburger Nachrichten.* 
Tymczasem nazwisko żelaznego 
księcia nie będzie wymieniane, do- 
póki on sam nię wystąpi z otwar- 
tą przyłbicą. Nie jest również wy- 
kluczone użycie środków energicz- 
niejszych, jeżeli tym sposobem rząd 
nie zdoła skutecznie zapobiedz dal- 
szemu podburzaniu opinii publicznej. 

Obiega po Berlinie pogłoska, że 
wizyta hr. Szuwałowa u ks. Bis- 
marka stała w związku ze zna- 
nem _doniesieniem „Hamburger 
Nachrichten*, iż otoczenie hr. Wal- 
dersee prowadziło w prasie pod- 
szczuwającą przeciwko Rosyi kam- 
panię. Podobno b. kanclerz gościo- 
wi swemu przedstawił na to piś- 
mienne dowody. 

Do paryskiego „Temps* donoszą, 
że podróż ks. biskupa Freppla do 
Rzymu nastąpiła skutkiem pogłos- 
ki dziennikarskiej, jakoby Ojciec 
św. miał zamiar wydać encyklikę, 
popierającą program pojednawczy 
ks. kardynała Lavigórie. Ku wiel- 
kiemu zdziwieniu dowiedział się 
biskup z Angers, że podobny za- 
miar wcale nie istniał. Podczas 
audyencyi, kiedy ks. Freppel po- 
ruszył sprawę połączenia się kato- 
lików z republiką. miał Ojciec św. 
oświadczyć, iż uczynił wszystko, co 
uznał za potrzebne. Od dalszych 
jednak kroków wstrzyma się, pra- 
gnąc dać czas katolikom francuz- 
kim do rozwagi. 


iLicytacye i dostawy. 

W Suwałkach, w biurze powia- 
towem, d. 27-go b. m., odbędzie 
się licytacya na wybudowanie do- 
mu drewnianego dla proboszcza pa- 
rafii Filipowo, w powiecie suwal- 
skim, od sumy rs. 1,250 (in minns). 

W Nieszawie, na komorze cełl- 
nej, d. 30-go b. m., odbędzie się 
licytacya różnych towarów skon- 
fiskowanych, które oszacowano na 
sumę rs. 1,025. 


ODPOWIEDZI 00 REDAKCYI. 


Pani P. w R. Ze względu, że sprawa 
jest zbyt osobistej natury i bardzo 
drażliwej, nie możemy jej „dotykać 
wcale. 


z tunrgósw. 

W Radomiu na targu dnia 19 lutego 
1890 roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 0.61), żyta nowego rs. 4.00, jęcz- 
mienia rs, 3.45, korzec owsa re,—2.25 
korzec tatarki rs. 3.30 kartofi ra. 1.20 
kęrzec rzepaku zimowego rs. 7.50. 

W Warszawie dnia 19 lutego 1891 
roku, według „Gazety Handlowej* pła- 
cono korzecę pszenicy rs. 6.20, korzec 
Żyta rs. 4.80, korzec jęczmienia re. 
4.40, korzec owsa ra. 4.70. 

Okowita W Warszawie dnia 19 lutego 
usposobienie na okowitę było moc- 
ne; płacono za wiadro 100% w sprzedaży 
hurtowej 11.07, za wiadro 789 — rs, 8.636, 

Na giełdzie warszawskiej dnia 19-70 
lutego r. b. płacono : 

Marki niemieckie . rs. 42.156 
Guldeny austryackie „, 74.75 
Franki. 40. dadi3 2,40 
Funty szterlingi i Ł. 8.58 

Kraków dnia 19 lutego 
Ruble 132.060 płacono; 133.00 żądano. 

Berlin, dnia 19 lutego Ruble 237.90. 


Naczycielka .w średnim wieku, po- 
trzebna do dzieci większych, z muzy- 
ką. Wiadomość w Redakcyi.  116--3 


Ba francuzka jest potrzebna zaraz na 
wieś. Wiadomość u adwokata Stani- 
szewskiego w Radomiu. 114-3 


D*: pokoje w środku miasta, przy uli- 
cy Lubelskiej, Wiadomość w Re- 
dakcyi. 117—3 

MINE fabryki Rónisch, jest do 


sprzedania, Wiadomość w Redakcyi. 
118--3 


W folwarku Kowala Stępocina jest do 
sprzedania 300 korcy owsa piękne- 
go białego (kanadyjski). 115—3 


'tro pół niedźwiedzie, w bardzo do- 
brym stanie, w r. z. kosztowalo rs. 
90, a teraz może być sprzedane za rs. 70. 
Wiadomość w handlu J. Herdina, ulica 
Rwańska. 119—3 


D? sprzedania kamienica piętrowa z 
ogrodem owocowym przy ulicy Lu- 


belskiej. Wiadomość w Redakcyi. 107 


ZA RS. 100 


buchaj lat2% rasy holenderskiej do sprze- 
dania w majątku Mazowszany. Wiadomość 
na miejscu, 100 -1 


s far ew ęi wyżła, czystej krwi, 
pruguę kupić. Sprzedawca — 
adres swój, opis psa i cenę jego, 
raczy nadesłać do Redakcyi pod 
znakiem : „Wyżeł 17*. 105—1 
Sklep. w którym mieści się dziś 
apteka, z mieszkaniem: pięć 
pokoi, przedpokój, kuchnia, na 
pierwszem piętrze, do wynajęcia od 
1 lipca. 113 
Trzy pokoje, przedpokój i kuch- 
nia, na drugiem piętrze, do wyna- 
jęcia w każdym czasie. Wiado- 
mość u Helemana, ul. Rwańska. 


c<<=" Biuro bankowe Administra. 
cyi „Gazety Losowań* w 
Warszawie, Krakowskie 
Przedmiescie SI, dokonywa 
kupna i sprzedaży papierów publicz 
nych, oraz monet i banknotów, na pod: 
stawie kursu dopełnionych tranzakcyj 
giełdy warszawskiej, 

Przekazuje pieniądze listownie lub 
telegraficznie do wszystkich miejsco- 
wości Królestwa, Cesarstwa i zagranicy. 

Zaliczenia na papiery publiczne kra- 
jowe i zagraniczne na 8% Y,. 

Losowania papierów, będących wła- 
anością klijentów, kontroluje bezpłatnie. 

66—92 


Sielawy prawdziwe augustowskie, pole- 
ca Handel Feliksa Potockiego w Rado- 
miu, ulica Lubelska, dom W-go d-ra Z. 
Płużańskiego. 


Śledzie pocztowe królewskie, wędzone 
lłososiowe i marynowane, poleca handel 
Feliksa Potockiego w Radomiu. 


Sardynki wyborowe poleca handel Fe- 
liksa Potockiego w Radomiu. 


Minogi elblągskie poleca handel Feliksa 
Potockiego w Radomiu. 


Kawior astrachański ziarnisty i praso- 
wany poleca handel Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


Oliwę nicejską, musztardę i octy wybo- 
rowe poleca handel Foliksa Potockiego 
w Radomiu. 


Sery: szwajcarski, śmietankowy, litew- 
ski, poleca handel Feliksa Potockiego w 
Radomiu. 


Grzyby suszone wyborowe, grzyby, ry- 
dze i korniszony marynowane poleca 
handel Feliksa Potockiego w Radomiu. 


Makaron 
handel 


"Śliwki suszone w najlepszym gatunku, 
nie drogie, poleca handel Feliksa Po- 
tookiego w Radomiu. 


Włoszczvznę suszoną i konserwy z ju 
rzyn poleca handel Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


Bakaije i orzechy poleca Handel Feliksa 
Potockiego w Radomiu. 


wszelkich gatunków poleca 
eliksa Potockiego w Radomiu. 


Gilzy, uznane za najlepsze braci Rozwęż 
z Kielc, poleca handel Feliksa Potockie- 
go w Radomiu. 


Extrakt mięsny Liebiga poleca handel 
Feliksa Potockiego w Radomiu. 


Herbatę Chińską, oraz wszelkie towary 
kolonjalne i delikatesy w gatunkach 
tylko wyborowych i po cenach najprzy- 
stępniejszych, poleca handel Feliksa 
Potockiego w Radomiu, ul. Lubelska, 
dom W-go d-ra Płużańskiego, 91—7 


| Bedaktor i Wydawca Rajmund Masłowski — 


| OGŁOSZENIE. 


| Mam honor zawiadomić Szanowną 
| Publiczność, iż w mieście Opatowie 
otworzyłem fabrykę trumien me- 
| tałlowych z wszelkiemi przybora- 
mi do tychże, od ceny rs. 45 do 
| rs. 150. 
Z uszanowaniem 
isuacy $maglowski. 
| i 106—2 
| ASEKURACYI 5% 
POŻYCZEK WSCHODNICH 
Ę ciągnień amortyzacyjnych w r. 
| b., za opłatą IQ kop. od 100 rubli 
| 


| dopełnia 
biuro Bankowe Gazety 
losowań. 8-7 


| KORZYSTNE! 
| 


Jak corocznie tuk i teraz, od dnia dzi- 
siejszego do dnia 26 b, m. włącznie 


Hsięgarnia 


ADOLFA ZUCKER 


w Radomiu 


l 
| w celu zmniejszenia remitendy posta- 
| nowiła wszelkie książki, dostarczone jej 
przez wydawców w ciągu roku 1890 w 
komis, sprzedawać z ustępstwem 15), 
od cen katalogowych; pragnący zatem 
| skorzystać z tej okazyi, raczą pospieszyć. 
| Spis książek, przeznaczonych do tej 
ł wyjątkowej sprzedaży, jest do przejrze- 
U 
t 
| 
| 
I 
i 
l 
i 
! 


nia w Księgarni na miejscu. 
- 1 


mA, 


Dziełko treści estetycznej 
„SZYK 
(Drugie wydanie.) 

Tygodnik illustrowany wyraża się o 
pracy tej pomiędzy iunemi: „Wyszła z 
pod prasy spora książeczka i ta stanow- 
czo uchodzić może jako ewangelia mody 
dla wszystkich kobiet współczesnych, 
dla jaśniejących urokiem piękności tak 
samo, jak dla pozbawionych wszelkiego 
wdzięku...” - ] 

Skład główny w Księgarni 
J. Guranowskiego, 
Stnatorska 32. 110—4 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Cena kop. 40, w oprawie 60, 


| DOM BANKIERSKI 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


M. GOLDHAAR 


w Radomiu, 
ulica Lubelska dom p. WUrzebińskiego 
Nr. 109 104—7 
Ubezpiecza : 5%, Pożyczki Premjowe 
Rosyjskie Il-ej Emisyi z 1866 r. od 
ciągnienia awortyzacyjnego w dniu 
I (13) marca r. b. odbyć się mają- 
cego. Wydaje przekazy listowne i te- 
legraficzne na wszystkie miejscowości 
kuracyjne w krajui zagranicą. 


JA 
TETAUAŁOGIE 


«a 
KCKYETEO 
IMRLKIM 


"FABRYKA 
WYROBÓW POWROŻWICZYCH 


oraz 
apecynina fabryka 


pasów parcianych 


EDWARDA MILINSKIEGO 
W Kielcach ul, Mała, 
Radom, ulica Lubelska. 
Ma zaszczyt podać do wiadomości, że 
wykonywa wszelkie wyroby wcho- 
, dzące w zakres powroźniczy. Sprze- 
| daż takowych w sklepie W-go Ar- 
nekera w Radomiu, tamże przyjmuje 
wszelkie zamówienia, —. 
Polecam się względom Sz. Publiczności 


51-1 E. Miliński. 


AOBBOXI6RO Lieuypob==T. PaĄ0N%, 8 dQesBpaza 1891 r. 


a. posiadająca patent zgimnazyum, 
udziela korepetycyi, lub przygoto- 
wuje do gimnazyum. Wiadomość w Re- 
dakcyi. 111-3 
POS korepetytor na wieś w każ- 
dej chwili. Wiadomość u p. Gackie- 
go, dom Szumańskiego, ul. Spacerowa, 
112-2 


OGŁOSZENIE. 


Roa niemka, znająca swój język gra 
matycznie i biegła w krawieczyźnie, 
| poszukuje miejsca zaraz, Wiadomość w 

Redakcyi. 108 | 


| KSSSE kasy przemysłowców ra: 

domskich na ra. 300, wydana na imię 
| Joska Goldberga, zaginęła. Znalazca ras 
i ezy odnieść do Redakcyi. 103—1 


Kasa pożyczkowa Przemysłowców radomskich zawiadamia 


pp. Uczestników, że stosownie 


do $43 Ustawy, w dniu 8 marca 


b. r., o godzinie 4-ej po południu, w biurze kasy pożyczkowejł 
Przemysłowców radomskich odbędzie się ogólne zebranie Uczest= 
ników kasy, celem wyboru 3-ch reprezentantów, w miejsce 
zmarłego Ś. p. Ludwika Karscha i wykreślonych na własne żąda” 
nie pp. Bekermana Kufina i Przyłęckiego Bolesława. 


W dniu 11 marca r. b. w biurze kasy pożyczkowej odbędzie, 
się zgromadzenie reprezentantów kasy, celem wyboru w myś | 
$ 25 ustawy, członka zarządzającego rachunkowością i rozpatrzes| 


nia i zatwierdzenia projektu, przedstawionego przez komitet i ko 


kasy i ustanowienia dla takowych etatu. 


do naszej wiadomości, że te wyroby 


OSTRZEŻENIE 

Pierwsza w tutejszym kraju, założona w roku 1884, Fabryka Tureckich 
Łakoci przez znanych specyalistów „„E'U1I£I i Ł*FŁIIKO"*, ciesząca się ue 
znaniem Szan. Publiczności ze swych wyrobów, jako to: 


SORIBECTÓW i RACHAT LORUM. 
mają jakoby konkurencyę, chociaż są to parodye tego rodzaju wyrobów i' doszło 


CHAŁW Y; 
Obecnie te wyroby) 


w niektórych sklepach są sprzedawanć 


nibyto za nasze. Zmuszeni więc jesteśmy ostrzedz Szan. Publiczność, aby nić 


dawała się w błąd wprowadzać i zwracać przy kupnie uwagę na Firmę naszą 
„EUILI i PIRIIKO*, gdyż fabryka odpowiada tylko za te wyroby, którć 


8ą opatrzone tą firmą. 


Łakocie te są bowiem pyszne, ałe wówczas gdy są wyrabiane tylko przeć 


specyalistów, 
13—1. 


Fabryka i Kantor WIDOK 22, 
w WARSZAWIE. 


kas (ena numerów znacznie obniżona! <za 


HOTEL RZYMSKI 


w Radomiu, ulica Lubelska, 
świeżo odrestaurowany, z pierwszorzędną Reż 
stauracyą, oddany jest do użytku Szanowneji 
Publiczności. 

k> Cena numerów znacznie obniżona! <==a 
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA GYPEL 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom 


poleca 


taniej 
innych 


Szewc Damski i Męzki 


HOTEL PARYZKI 


poleca obuwie na każdy sezon ciepłe na fla 


syła za zaliczeniem pocztowem, podłu 
nadesłanych miar lub starego obuwiś 


po rs. M. 


| 
D 


101-9 | 
| 


ŚWIĄTKOWSKI 
w Warszawie 


Bielańska 
Nr. 9 


futrze. Zamówienia z prowincyi wy” 


34-4 


W-go Lichtensztajna, 
: Najlepsze, najpraktyczniejsze 


Maszyny do szycia wszelkich systemów, 


100% od cen, praktykowanych w 

składch, na spłaty tygodniowo 
Igły wyborowego gatunku 
i oliwę najlepszą i taniej. 


Wyżymaczki i welocypady (Rowery.) 


Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 


do reperacyi. 28-87 


'W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


